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Cena 40 gr. 


ORGAN 
ZWIAZEK 


ROK VI. 


TYGODNIK 


WYCHODZI W SOBOTY 


TANIEC NA WULKANIE 


iW okresie ostatnich zwłaszcza tygodni Pol- 
ska stała się terenem zjawsk, które w nor- 
malnym czasie nosiłyby charakter co najwyżej 
sensacji dziennikarskiej, w czasie dzisiejszym, 
stają się jakgdyby świadectwem podziem- 
nych zaburzeń wulkanicznych, =zwiastują- 
cych wielkie wstrząśnienia, w obliczu któ- 
rych stoi Polska. 

Zamordowanie Huberta Lindego jest oczy- 
wiście samorzutnym aktem pojedyńczego 
cz'owieka. Alkt ten, jako świadczący o anar- 
chji, przenikającej do społeczeństwa, należy 
potęjpić bezwzględnie i bez zastrzeżeń. Wszel- 
ka anarchja zaczyna się tam, gdzie się koń- 
czy porządek prawny. Jest to zło, z którym 
trzeba walczyć j które należy zwalczyć. Are- 
sztować, osądzić, skazać, a nawet rozstrzelać 
sierżanta Trzmielewskiego, to jeszcze nie 
rozstrzygnie sprawy, to nie wyrwie z korze- 
niem zła, które głęboko wrosło w polską gle- 
bę. Większa lub mniejsza kara na Trzmielew- 
skiego, to tylko angielski plasterek na choro- 
bę trądu, który toczy nasze państwo. Z bole- 
ścią i zgrozą stwierdzić należy, że Trzmie- 
lewiscy nie są u nas źródłem anarch Ji, lecz 
tylko jej skutkiem. Źródło anarchji tkwi wy- 
żej znacznie. Gdy z jednej strony, jak pisze 
jeden z radykalnych organów ludowych — 
„połowa robotników — bez wszelkiej pracy— 
sania się z osłabienia głodowego po ulicach 
miast, pada na bruki ikamienne, skacze do 
rzek, truje się, podrzyna sobie gardło, ucieka- 
jac przed jękiem przedśmiertnym  głodnej 
dziatwy, która próżno już od roku wygląda 
„z rąk tatusia kawałka, kawałeczka chleba“, 
gdy przy każdym pierwszym następnego mie- 
sląca liczne rzesze urzędników państwowych 


myśłą ze zgrozą, kto tym razem będzie wyda- 
lony — z drugiej strony włodarze skarbu pań- 
stwowego stojąc przed pustą kasą robią pre- 
zenty z 700 młljonów złotych w złocie podat- 
ku majątkowego, równego dzisiejszym 1.300 
nuljonom. Gdy Józefowi Głąbińskiemu, oto- 
czonemu możną protekcją włos z głowy nie 
spadł za pospolitą kradzież robioną ma szko- 
dę państwa, a p.p. Kiliński i Wilkoński za 
wykrycie nadużyć zostają usunięci ze swych 
stanowisk. 

Weteran! ruchu ludowego — sędziwy pos. 
Nocznieki ilustrując dzisiejszy stan rzeczy 
w Polsce, obrazuje ga w słowach, które każdy, 
kto bliżej patrzy na to może go uznać za głos 
głębokiego bólu, lecz nigdy przesady, 

„Niech żyje złodzej! Niech kradnie, [byle 
tylko dużo, byle miał protekcję tych,co to się 
powo'ują na „Boga i Ojczyznę”... 

„Sądy są dla tych, co nie mają „pleców“. 
Dla ludzi z plecami w sejmowej prawicy, nie- 
ma sądu ani kary. I tylko patrzeć jak ten 
obywatel „ezcigodny* Józef Głąbiński: do- 
stanie wysoki order „Odrodzenia Poleski“, że 
ukradł, a w kryminale nie siedział“. 

„Kradzież, madużycie, złodziejstwo i łapow- 
nietwo uprawiane przez ozdobionych „Krzy- 
żami Zasługi“ dygnitarzy nasuwa pos. Nocz- 
nickiemu refleksje z wiersza Puszkina, który 
woła: „O Chryste, coś się objawił, coś złodzie- 
ja ma krzyżu zbawił. Ty, świata odkupicielu, 
racz zbawić krzyż ma złodzieju”, 

Zaś prasa, bliska p.p. Głąbińskim i Lindym 
nie widzi innego źródła anarchji, jak tylko 
to. że złodziei się palcem pokazuje, że od spo- 
łeczeństwa, którego cierpliwość ; umiłowanie 
praworządności, przeszło wszełkie oezekiwa- 
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mia, żąda. się jeszcze, by zrezygnowało z pięt- 
mowanią złodziejstw, aby nie pomnażać aktów 
Twrzmielewskich, aby biednym złodziejom nie 
przeszkadzać w pracy nad realizacją zasady 
„indywidualnej kapitalizacji“. 

Ustąpienie socjalistów z rządu, zostało 
przyjęte przez ten odłam prasy z uczuciem 
ulgi, które p. Witos "najlepiej zilustrował 
w znanym dowcipie, że należy zlikwidować 
Minsterstwa Pracy i Robót Publicznych jako 
już miepotrzebnee, a przesilenie zostanie defi- 
nitywnie rozwiązane. 

Żart p. Witosa dlatego jest dowcipny, że 
stwierdza istotną prawdę. Co pozostały rząd 
mogą obchodzić głodujący robotnicy miast 
i wsi. Byleby tylko Lindów nie mordowano, 
a wszystko będzie w porządku. 


Jak tonący brzytwy się chwyta, tak uczel- 


wy człowiek szuka wokoło siebie jakiegoś po- 
tężnego czynnika siły moralnej, któraby sta- 
nęła do walki z tem 'wszystkiem co się dzieje, 
któraby potrafiła „potrnząsnąć za bary“ su- 
mieniem narodu i wydobyć z niego czyn, któ- 
ryby nam przymiósł ratunek, Czyż dziwić się 
można, że oczy spo'eczeństwa zwracają się ku 
kościołowi, że stamtąd czekają wskazówek 
jasnych i wyraźnych, gdzie leży droga, która 
prowadzi do Królestwa Bożego ma ziemi, 
a gdzie leży bicz, którym naród smagać bę- 
dzie panowanie szatana. Orędzie ks. ks. Bi- 
skupów tej drogi nie wskazuje. 

Gdy obok stanu, o którym pisaliśmy wyżej, 
stanu który postawił Polskę nad przepaścią, 
statystyka rocznych przestępstw w Polsce 
wyraża się przeciętnie w cyfrach około 1.000 
dzieciobójstw, około 900 innych morderstw, 
3.500 sprzeniewierzeń, 1.500 różnego rodzaju 
kradzieży i 76.000 wypadków opilstwa i't. p. 
— list pasterski źródło zła widzi jedynie 
w krótkich sukienkach i dużych dekoltach. 
w niemoralnych tańcach, w istnienu i działa- 
niu masonerji, a nawet w drobnych kółecz- 
kach ludzi studjujących teozofję. Czyż maso- 
nerja lub kó'ka teozoficzne, które jako wy- 
twór wyobraźni stworzone dla straszenia 
naiwnych mogą być i pnzez ks.ks. Biskupów 
na zasadzie dziennikarskich kaczek uznane za 
gtówne źródło zła? — ezyż dekolty i krótkie 
spódniczki oraz miemoralne tańce nie są ra- 
czej skutkiem, migdy jednak źródłem obecne- 
go stanu. Prześladowanie zaś oddział. Zwią- 
zku Strzeleckiego, odmowa strzelcom posług 
religijnych, a nawet rozgrzeszenia przez sze- 
reg księży, działających w wielu wypadkach 
w porozumieniu, lub nawet na zasadzie pole- 
ceń niektórych ks.ks. Biskupów, czy nie są ra- 
czej walką z tem, co w Polsce jeszcze jest 
dobre i szlachetne, aniżeli wskazanie właści- 
wej drogi „poprawy“. Czyż dziwić się można, 
że w tak ważnej chwili spo'eczeństwo samo 
sobie szuka dróg i przewodników, nie ogląda- 
jąc się ma tych, którzy temi przewodnikami 


z matury rzeczy być powinni i za takich się 
uważają. 

Pisma faszystowskie  roypisują ankietę 
w [poszukiwaniu polskiego „Mussoliniego“. 
Obóz monarchistów ciągle jeszcze jest w ipo- 
szukiwaniu króla. Stronnictwa lewicy szuka- 
ją swych zagubionych programów, a mie mo- 
gąc ich odnaleźć powracają ze swych bezdro- 
ży ideowych — z powrotem do miejsca, gdzie 
się rozstali z Marszałkiem Piłsudskim i do- 
magają się od Niego, by im dalsze drogi 
wskazał. 

„Nie zwalczamy Piłsudskiego, — pisze dziś 
radykalny ongam ludowy. Nietylko przez: pa- 
mięć ma jego wielkie zasługi w walce o Nie- 
podległość, lecz i dlatego, że nie widzimy go 
w pełni ma arenie politycznego działania. 

„Ale musimy stwierdzić, iż mając olbrzymi 
wpływ na masy pracujące Polski, nie wzywa 
ich do walki zdecydowanej z „czwartą okupa- 
cją', nie decyduje się na tę walkę — przez 
to samo Piłsudski paraliżuje zdolność tych 
mas do czynu, trzyma na uwięzi ich energję, 
a w ten sposób faktycznie wozzuchwala re- 
akcję, ułatwia jej żerowanie na ludzie pracu- 
jącym i na Polsce, 

„I dlatego żądamy w imieniu mas pracują- 
cych rozproszenia tajemnicy, która wokoło 
jego osoby się utworzyła, żądamy ujawnienia 
oblicza jego poglądów i zamierzeń, żądamy 
wyraźnego programu i stosunku do doli chło- 
pa i robotnika“. 

Nie do nas, jako Związku Strzeleckiego. 
należy rozwiązanie [problemu wewnętrznej 
sytuacji państwa. Ale nie wolno nam zamy- 
kać oczu na fakt, że Polska dziś stoi na wul- 
kanie, że na wulkanie tym odbywa się jakiś 
straszliwy taniec sił, które w starciu ze sobą 
mogą rozpętać żywioł. Nie naszą rzeczą jest 
pchać jednych przeciwko drugim. Hasłem ma- 
szym jest Polska, jej ca'ość, niepodległość, 
której (bronić zapnzysięgliśmy, — siła i moc, 
którą pomnażamy. Tej mocy nie wolno nam 
zatracać, marnować w lokalnych zatangach, 
które mogą tu i owdzie mieć miejsce. Polska 
dziś więcej miż kiedykolwiek potrzebuje sil- 
nego ramienia. Naszą rzeczą jest ją podtrzy- 
mać wszystkiemi filarami, które mamy w swo- 
jem rozporządzeniu. Praca to ciężka, trudna 
i wymagająca dziś rozwagi, jednolitego wy- 
sitku i kerownietwa. Stanowisko nasze musi 
być stanowiskiem ludzi silnych, świadomych 
roli i odpowiedzialności, jaka na nas spada. 
Pierwszym warunkiem do tego jest spokój. 
Spokój i karność wewnętrzna, spokój i lącz- 
ność organizacyjna. Łączność oddziałów z ob- 
wodem, łączność obwodów z okręgiem, łącz- 
ność okręgów z Centralą. Spokój, karność 
i łączność w chwili dzisiejszej, to są warunki, 
które w swych skutkach mogą odegrać wielką 
rolę w ciężkiej chwili dla Państwa, którego 
strzec i bronić przyrzekliśmy. 

Tytus Czaki. 
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PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE 


Strzelectwo 


PRZED III. NARODOWEMI ZAWODAMI 
STRZELECKIEMI 


Od obecnego mistrza Polski p. por. Stanisława 
Kowalczewskiego otrzymaliśmy dłuższą, nazwijmy 
ją — „wyczerpującą“ odpowiedź w sprawie chara- 
kteru przyszłych zawodów strzeleckich. Głos mi- 
strza Polski, którego znamy metyiko z wielkiego 
umiłowania sportu strzeleckiego, ale z wielkiej 
w tym zakresie pracy przygotowawczej, umiesz- 
czamy in extenso, oczekując żywszej wymiany 
zdań ze strony innych fachowców strzeleckich. 


Na pkt.1, 

III Narodowe Zawody Strzeleckie w To- 
rumiu winny mieć charakter czysto reprezen- 
tacyjmy, czyli że muszą one być rewją naj- 
lepszych sił strzelcekich całego Państwa Pol- 
skiego, z liczby których można będzie wy- 
brać odpowiedni materjał do Zawodów Mię- 
dzynarodowytch i do przyszłej Olimijpjady. 

W strzelaniu do tarcz stałych z broni dłu- 
giej typu wojskowego i typu dowolnego mo- 
gą brać udział tylko najlepsi strzelcy w Okrę- 
gu w liczbie nie przekraczającej osób 20, któ- 
rzy bezwzględnie wypełnią warunki, przepisa- 
ne w regulaminie, bez uwagi na to czy to będą 
zawodnicy wojsłkowi, czy cywilni.  Wkzyst- 
kich, bez różnicy, kwalifikuje Komisja Okrę- 
gowa, złożona z przedstawicieli wojska oraz 
towarzystw strzeleckich i ogólno-sportowych. 

Odnośnie punktów 2 i 3 mam zamiar wy- 
powiedzieć się szerzej. Aby uniknąć trudmo- 
ści w ujmowaniu myśli, projektów: i zmian 
różnych punktów regulaminu, uważam za 
praktyczne wziąć za podstawę regulamin 
II Narodowych Zawodów Strzeleckich 
w Krakowie i przejść kolejno punkt za punk- 
tem. *) 

Zaczynam od strony 9. 

Wskazówki zasadnicze punkty 1, 2, 3, 4, 5, 
6 i 8 zmienią się zasadniczo z powodu zmiany 
miejsca t. j. zamiast Krakowa — Toruń. ; 

Pikt. 7. proponuję punkt ten wydrukować 
grubszym drukiem, aby każdy zawodnik 
uważał go za godmy specjalnej uwagi. 

Strona 13. 

A. II. Strzelanie konkursowe 

Proponuję następującą zmianę: 

O mistrzostwo m. Torunia odległość 200 


*)Chcąc ułatwić naszym czytelnikom szczegółowy 
bieg myśli autora, Redakcja za zwrotem 30 groszy 
w znaczkach pocztowych prześle każdemu wymienio- 
ny Regulamin. 


metr., pozycja: dla broni typu wojskowego, 
używanęągo w W. P. dowolna (bez podpónki) 
dla broni typu dowolnego — stojąca, lub klę- 
cząca. Tarcza dziesięciopierścieniowa o śred- 
nicy 80 em, pole czarne 40 cm. Dwie serje 
po 10 strzałów; do każdej serji 3 próbne, nie- 
zaliczone. Klasyfikacja według liczby osiąg- 
niętych punktów. 

Uwaga: Do czasu wprowadzenia we wszy- 
stkich foirmacjach wojskowych jednolitego 
uzbrojemia, za broń typu wojskowego, uży- 
wanego w W. P. należy uważać: Mauser 
wzór 98 kal. 7,9, Mannlicher kal. 8,00, Bert- 
hier i Lebel kal. 8,00, Lee Enfield (ang.) kal. 
1,7 oraz Świeżo wprowadzony w kawalemji 
Mossin (ros.) przerobiony do naboi mause- 
rowskich ikal. 7,9. Nie biorę jeszeze w rachu- 
bę używanego w policji państwowej :klb. wło- 
skiego Mannlicher—Carsano kal. 6,5 i uży- 
wanego przez straż celną kb. japońskiego 
Strisaka kal, 6,5. 

B. O Mistrzostwo Polski. 

Odleg'ość 300 metr, Broń typu wojskowe- 
go, używanego w W. P., pozycja: stojąca, 
klęcząca i leżąca. Tarcza dziesięciopierście- 
miowa, o średnicy I m, pole czarne 60 cm. 
Sześć seryj po 10 strzałów (po 2 serje z każ- 
dej pozycji), do każdej serji 3 próbne nieza- 
liczone. Czas trwania 6 seryj 90 minut, czyli 
po 15 m. na 1 senję. 

Uwaga. Uważam, że do wykazania zdolno- 
ści i wartości strzelcą koniecznym jest odda- 
nie większej ilości strzałów, eo już zresztą 
zostało wprowadzone na wszystkich zawo- 
dach międzynarodowych. 

Przy oddawniu większej ilości strzałów ze- 
zwala się zawodnikowi używać więcej niż je- 
dną broń, (aby uniknąć nadmiernego roz- 
grzania się lufy) pod warunkiem, że broń 
odpowiadać (będzie przepisom niniejszego re- 
gulamimu. 

Między stnzelaniem ©. i D. proponuję 
umieścić nowy rodzaj strzelania o charakite- 
rze międzynarodowym: 

„O Mistrzostwo Polski z broni długiej, ty- 
piu dowolnego“. 

Odległość 300 metr. Broń typu dowolnego. 
Pozycja: stojąca, klęcząca lub  siedząca*) 
i leżąca. Tarcza dziesięciopierścieniowa o śre- 
dnicy 1 m, pole czarne 60 cm, Dwamaście se- 
ryj po 10 strzałów (razem 120), cztery serje 


*) Pozwalamy sobie nadmienić, że pozycją siedząca 
jest np. uchwałą ostatniego Walnego Ziazdu Francu- 
skiego Zw, Strzeleckiego z dnia 19 marca b. r. dozwo- 
lona jedynie dla katek wojennych. (P. R.) 


—. 


i 12 próbnych dla każdej pozycji. Czas 180 
mimut — 3godziny. 

Uwaga: Powyższe strzelanie i warunki 
obowiązują na wszystkich zawodach między- 
narodowych. Ilość strzałów 120—konieczna do 
przeprowadzenia u nas, aby mieć możmość 
oceny, naszych strzelców w porównaniu z wy- 
nikami, osiągniętymi na zawodach między- 
narodowych. 

E. Konkurs przedolimp. (strona 14). Pro- 
ponuję ilość strza'ów podnieść do dwu seryj 
po 10 strzałów i 6 próbnych, niezaliczonych, 
poniieważ ma: Olimpjadzie ogólny wynik da- 
wała suma wyników pięciu strzelców drużyny 
razem, po 30 strzałów (10 ma 400, 10 na 600 
i 10 na 800 metr. dla poszczególnego strzelca, 
ogółem 150 strzałów dla pięciu strzelców 
drużyny). 

Indywidualne strzelanie przeprowadzano 
osobno na 600 metr. po 20 strzałów dla każ- 
dego strzelea. U nas należałoby  stnzelamia 
przedolimpijskie traktować jako strzelania 
indywidualne t. j}. dla każdego strzelca czy to 
na 400, czy też ma 600 m po 2 serje 10-cio strza- 
lowe i po 8 próbne do każdej serji. Tarcza 
pięciopierścieniowa © średnicy 25 m, pole 
czarne 90em. Czas strzelania serji 10 strzało- 
waj 20 min. (Tarcza jest dużych rozmiarów 
i trafienia trudmiej odnaleźć, niż na tarczy 
mniejszej), 

Po E proponuję drugie strzelanie przed- 
olimpijskie na odległość 600 metr. na warum- 
kach jak 400 metr. 

Uwaga: w roku 1927 trzeba będzie umie- 
"ścić jeszcze strzelanie pnzedolimp. na 800 m. 
ze względu na to, że Olimpjada odbywać się 
będziie w r. 1928 i trzeba będzie mieć już kan- 
dydatów do Olimpjady wypróbowanych. 

A. O Mistrzostwo Polski z broni krótkiej, 
typu używanego w W. P. (str. 14). 

Proponuję nast. poprawkę: zamiast „pole 
czarne 3 cem“ — „6 em* i zamiast 2 seryj — 
5 seryj. 

Uwaga: w W. P. niema jeszcze ustałonego 
typu pistoletu lub rewolweru i wątpliwe, czy 
to kiedy nastąpi. Wobec niezmiernie wielkiej 
różnorodności broni krótkiej używamej w W. 
P.: proponuję określić, że za broń krótką 
wważa się broń do strzelania z jednej ręki 
bez kolby o kalibrze np. od 6 mm do 15 mm. 


Ilość strzałów 12 jest stanowczo za mała 
alby móc przekonać się o zaletach strzelca. 

C. Konkurs przedolimp. (str. 15) proponu- 
ję dodać jeszeze: „z broni krótkiej typu dowol- 
nego* (jak to miało miejsce na Olimpjadzie). 

Uwaga: w regulaminie olimpijsk. czas 
strzelania 6 strzałowej serji trwa 10 sek., a nie 
8. W razie równości punktów decyduje roz- 
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strzeliwanie i wtedy czas skraca się do 8 sek. 
Sylwetki winny być barwy czarnej, wysokie 
1,63 m i odpowiednio do wzrostu szerakie. 

Broń małokalibrowa A. O nagrodę celności. 
Proponuję dodać „dla pań“. 

Uwaga: na zaw. międzynar. strzelanie to 
przeznaczone było wyłącznie dla pań. 

Zamiast jednej serji  dziesięciostrzałowej 
proponuję 5 seryj po 4 strzały, ponieważ 
w tak maleńkiej tarczy większa ilość strza- 
łów nie daje możności określenia trafień 
i obliczenia ilości punktów. 

B. Proponuję oddzielić strzelanie „dla pa- 
nów“ od strzelania „dla pań“ i traktować je 
jako dwa różne strzelania. 

Zawody myśliwskie A. Proponuję zdanie: 
„Broń dowolna bez przyśpieszników* zamie- 
nić na „Broń myśliwska”. Serje strzałów 
z 5-ciu proponuję podnieść na 10 (ze względu 
na bardzo częste zjawisko równości punktów 
kilku osób i dość liczny udział zawodników; 
z 5 strzałów mogą być często wyniki przypad- 
kowe), z 10 — rzadziej. 


B. Uwaga z tej przyczyny jak pod A, pro- 
ponuję ilość strzałów podwójnych podnieść 
do 10 — czyli razem 20 strza'ów. I znowu: 
„Broń dowolma bez przyśpieszników* zamie- 
nić na,„Broń myśliwska, (C. d. n.) 


PRZYPOMINAMY 


Dnia 30 marca 1925 roku, a więc przeszło rok temu, 
Główny Komitet Narodowych Zawodów Strzeleckich 
uchwalił zwrócić się do Pana Ministra Spraw Wojsko- 
wych z prośbą, aby w interesie rozwoju polskiego 
strzelectwą wpłynął na wykreślenie broni i amunicji 
oraz przyborów myśliwskich z I. kategorji towarów 
luksusowych, i umożtiwił kołom strzeieckim i łowiec- 
kim szeroką propagandę sportu strzeleckiego w spo- 
łeczeństwie, 

A tymczasem przeszło rok władze państwowe hamu- 
ją i częstokroć uniemożliwiają miłośnikom strzelania 
uprawianie ćwiczeń, 

Gdyby chociaż ulżono cośkolwiek w zakresie broni 
sportowej (broni małokalibrowej i pistoletów)! 

Prośba głównego Komitetu zawieruszyła się wśród 
stosu innych papierów, uiegła zapomnieniu, 

W imieniu setek i tysięcy zwolenników sportu strze- 
leckiego tę właśnie zapomnianą prośbę — 'przypom- 
mamy, 

Wszak Pan Minister Spraw Wojskawych na ostat- 
nim Zjeździe Związku Strzeleckiego mówił o zaniedba- 
miu strzelectwa w Polsce, niechże w myśl swych inten- 
cyj dopomoże mu, interwenjując w Ministerstwie Prze- 
mysłu i Handlu, Chodzi o drobną rzecz, aby stawki 
celne od broni i amunicji były niższe od stawek dla 
perfum i jedwabi. Mat. 


Nr. 17. (128) 


UWAGI O KSIĄŻCE 
„SPORT STRZELLECKI I JEGO 
TRENING**) 


Czytając książkę pana generała Maryańskiego, przy= 
<hodzi jprzedewszystkiem na myśl wyraz: „nareszcie! 

Od tego należy zacząć wsze'ką próbę oceny. Na- 
reszcie zjawił się ten pierwszy podręcznik, tak bar- 
dzo potrzebny i upragniony, nareszcie znalazł się autor, 
który potrafił wyszukać wydawcę, a wydawca, który 
odważył się na drukowanie książki, ne będącej prze- 
kladem Jacka ILondona! 

Ludzie „dobrej woli“; mający szczere chęci w kie- 
runku podniesienia poziomu naszego strzelnictwa, a wła- 
dający do pewnego stopnia piórem, napotykają bowiem 
ną prawie niejpokonalne trudności w dwóch dziedzi- 
nach; wyszukania źródeł i uzyskania wydawców, Źró- 
deł do pracy o sporcie strzeleckim w języku polskim 
brak zupełnie, mało ich widzimy w niemieckim, gdzie 
kwitnie specjalizacja w balistyce teoretycznej i wojsko- 
wej, niewiele wreszcie we francuskim. należy więc 
sięgać po nie aż do Angiji i Ameryk: a któż może 
Sobie dziś ma to pozwolić? 

Wydawca zaś, spostrzegłszy się, iż nie chodzi tu 
© najnowszą sensacyjną powieść lub maiej-więcej zbla- 
gowang relację z |probleematycznego pobytu w Rosji, 
spogląda z politowaniem ną autora i ledwie raczy od- 
powiedzieć: „To nie pójdzie". 

To też żadna krytyka treści nie może przedewszyst- 
kiem mie przyznać, iż książka ta jest pierwszą i naj- 
potrzebniejszą, 

Naszą bibljotekę strzelecką można sobie przedstawić 
szematycznie w postac: trzech książek, 

Pierwszą — to abecadło strzelania mała broszurka, 
zawierająca w prostych słowach podstawowe wiadomo- 
Ści z nauki o strzale, nauki o broni i przepisów bez- 
pieczeństwa. 

Drugą — bardziej rozległe, choć jeszcze bardzo jprzy- 
stępne wiadomości o strzelaniu, omawiającą już poko- 
lei wszystkie trzy główne dziedziny tego sportu: broń 
długa kulowa, śrutowa, broń krótka, 

Wreszcie jako trzecia — obszerny podręczmk strze- 
lamia zawodniczego, zawierający dostateczne wiadomo- 
ści techniczne o broni precyzyjnej, o balistyce — 
w tym zakresie, w jakim potrzebować jej może strzelec 
konkursowy, — o amunicji, o treningu, o organizacji 
zawodów i urządzeniu strzelnic. 


Książka pana generała Mdryańskiego zajmuje miejsce 
drugie, Brak nam jak dotąd pierwszej najpotrzebniei- 
szej, gdyż instrukcja strzelecka, stworzona dla instrukto- 
Ta, a nie dla ucznia, i z konieczności przeciążona ca- 
lym szeregiem wskazówek metodycznych nie nadaje 


3) Pierwszą poważną ocenę naszego wydawnictwa 
drukujemy na szpaltach „Strzelca“, będąc zwolennikami 
szczerej krytyki, owianej chęcią przysłużenią się spor- 
towi strzeleckiemu w Polsce. Czekamy na dalsze uwa- 
gi i na konkretne czyny, których książka nasza o strze- 
lectwie pragnie być zarzewiem. 

(Przyp. Red.) 
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się do roli tego pierwszego vade - mecum, brak trze- 
ciej, jednak w mmiejszym stopniu, gdyż musimy naj- 
pierw podnieść, a nawet niestety stworzyć ogólny po- 
ziom, a dopiero potem dążyć do doskonalenia sipecja- 
listów, Wyznam zresztą, choć to może nie na miejscu 
iż nad manuskryjptem tej właśnie trzeciej książki spę- 
dzam wiele wieczorów... 

Trudno pisać o treści książki, nie wiedząc dokładnie, 
jakie miejsce miała ona — zdaniem autora, zająć w ma- 
szej bibijotece strzeleckiej. 

Można tylko streścić pewną ilość skromnych uwag, 
które może posłużą jako źródło poprawek do drugiego 
wydania, daj Boże jak najliczniejszego! 

We wstępie autor wyjaśnia kierunek, jaki! chciałby 
madać naszemu strzelectwu. Nie można nie przyklasnąć 
gorąco tym tendencjom, ponieważ znać tu głęboką 
troskę o prawdziwie powszechny rozwój sportu strze- 
lania, Wyrazem tego dążenia jest właśnie opatcie całe- 
go sportu na użyciu broni praktycznej, czy to woj- 
skowej, czy to myśliwskiej, a nie na ultra —- precyzyj- 
nych wytworach zasady: „zwyciężyć za wszelką cenę“. 

Zdanie to jest tem bardziej doniosłe, iż wygłasza ie 
(były szef naszego zespołu na Olimpiadzie, który wi- 
dział zbliska, jaki kierunek przyjęło w ostatnich la- 
tach strzelanie międzynarodowe, W tym samym duchu, 
co i autor, pracują obecnie liczne towarzystwą strzę- 
leckie czy to szwajearskie czy francuskie. pragnąc za- 
reagować na te fałszywe tendencje i powrócić do zdro- 
wych zasad sportowych, 

Omawiając ogólny kierunek książki możnaby jeszcze 
zastrzec się co do jednej kwestii: 

Całe „wyszkolenie powszechne“ będzie z musu od- 
bywało się na strzelncy szkolnej, do tarcz ;pierścienio- 
wych. Otóż książką za mało mówi o tei dziedzinie 
strzelania, zapewne najmniej ciekawiej, a zbyt prędko 
przechodzi do strzałów ruchowych, szybkich, potem 
znów do strzelania z broni śrutowej, odnosi się przeto 
wrażenie, iż jest to raczej podręcznik strzelca. myśliw- 
skiego, a mie strzelca początkującego. Na polowanie 
niestety coraz mniej osób może sobie pozwolić, prędko 
dojdziemy w strzelectwie do tego stanu, jaki panuje 
obecnie w Szwajcarji lub Anglji — wszędzie strzelnice 
i tarcze pierścieniowe dostępne dla, ludzi każdej war- 
stwy społeczeństwa, mało polowania i to tylko dla 
sfer zupełnie zamożnych, 

Zapewne, autor twierdzi, iż do tego celu służyć win- 
na iństrukcją strzelecka, Wyjaśniłem powyżej, dlacze- 
go sądzę, iż roli tej owa instrukcja spełnić nie może, 

Musimy jednak dążyć do rozwinięcia zawodnictwa 
powszechnego właśnie w powyższym kierunku, gdyż 
samo tłumaczenie wartości strzelectwa dla obrony na- 
rodowej mie osiągnie tych wyników, jakie dać może 
żywe współzawodnictwo i walka o nagrodę. 

Czytając dziełko „Sport strzelecki i jego trening“, 
odnosi się wrażenie, iż autor miał materjał przygoto- 
wany na cztery grube tomy. Okazało się jednak, iż wy- 
dać można zaledwie małą książeczkę, i trzeba było 
z konieczności streszczać i kondensować. Stąd za dużo 
różnych danych, za dużo wszelkich imformacyj: budowa 
broni, szerokie omówienie przyrządów celowniczych, 
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balistyka zewnętrzna, ba, nawet psychotogja ekspery- 
mentalna, pomiary szybkości reakcji nerwowej! Jest 
to rzecz nader ciekawa dla strzelców z pewnemi wia- 
domościami technicznemi, jednakże podanie całego sze- 
regu danych elementarnych o zasadach strzelania — 
pamiętając zawsze o tem, iż jest to pierwsza książka, 
byłoby bardziej celowem. 
(C. d. n.) 
J- P: 


TERMIN NAJBLIŻSZYCH 
MIĘDZYNARODOWYCH 
ZAWODÓW STRZELECKICH 


Na ostatnim Walnym Zjeździe Międzynarodowego 
Związku Strzeleckiego w St. Gallenie (Szwajcaria) 
w roku ubiegłym uchwalono powierzyć organizację 
majbiiższych zawodów strzelcom włoskim, którzy już 
wówczas zrobili zastrzeżenia co do ukończenia ną czas 
budowy strzelnicy Farnesina w Rzymie. 
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Zastrzeżenia okazały się niestety faktyczne. Włos- 
kie władze państwowe nie wykończą strzelnicy na 
czas, nikt inny nie podejmie się zorganizowania mię- 
dzynarodowych zawodów w ciągu 3—4miesięcy, sło- 
wem, w roku bieżącym zawodów tych nie będzie, 


Czy w roku 1927 podejmie się Włoski Związek Strze- 
lecki ponownie zorganizowania międzynarodowych za- 
wodów — nie wiadomo. Ostatnio Szwedzka Sekcja 
Strzelecka postawiła swą kandydaturę na rok przyszły, 
o ile Włosi nie zdobędą się na wysiłek, gwarantujący 
odbycie się zawodów. 


NW roku 1928, jak wiadomo, odbędą się Igrzyska IX 
Olimpiady, z programu których uchwałą Kongresu 
olimpijskiego w Pradze zawody strzeleckie zostały 
sikreślone, Niemniej jednakże odbędą się w tym czasie 
i wtem samem miejscu doroczne Międzynarodowe Za- 
wody Strzeleckie, organizowane przez Holenderski 
Związek Tow. Strzeleckich K. K. 


Wychowanie fizyczne i sport 


SEZON WIOSENNY PIŁKARSKI 


Tegoroczny sezon wiosenny piłkarski nie obfituje 
w sensacje w rodzaju lat ubiegłych, kiedy każdy prawie 
ośrodek sportowy Polski gościł kilka razy ma miesiąc 
jakąś znakomitość zagraniczną, 

Zaledwie dwie zagraniczne drużyny zawitały do Po- 
znania i Katowic na Wielkanoc. Gramy w tym roku sa- 
mi z drużynami krajowymi. Stan naszej waluty jakotez 
zmniejszona frekwencja publiczności na meczach nie 
pozwalają na sprowadzanie kosztownych zagranicznych 
zawodowców. Są w tem dobre strony. 


Dziwnem bowiem wydawało się, że dotychczas 
w większych ośrodkach sportowych jak Warszawa 
i Kraków mie są znane liczne drużyny krajowe, które 
zobaczyć można było tylko przy rozgry waniu 
mistrzostw. Zyskają na tem drużyny słabsze, które 
przez częste gry z drużynami czołowemi podniosą swą 
klasę. ~ 

Toczące się od 2 miesięcy rozgrywki © mistrzowstwa 
okręgowe przyniosły narazie zapowiedź zmiany w okrę- 
gu krakowskim, gdzie na czoło tabeli wysunęła się „Cra- 
oovia*. „Mistrz moralny“ Polski znajduje się w dobrej 
formie i jeśli powtórzy swe zwycięstwo nad „Wisłą“ 
w drugiej rundzie, kandydatura jego na mistrza Polsk! 
będzie najpoważniejszą. 

W Warszawie zanosiło się ma porażkę mistrza sto- 
licy „Polonji', która z trudem wywalczywszy w dru- 
giej rundzie zwycięstwo nad „Warszawianką* popra- 
wila swe szanse, tembardziej, że klęska ostatnia War- 
szawianki załamała ducha tej drużyny co odbiło się wy- 
datnie ma meczu z „Legją* który skończył się remis. — 
W innych okręgach na zmiany się nie zanosi. 

Z ciekawszych imprez piłkarskich należy zanotować 
mającej odbyć się w dn. 1 maja mecz Kraków — Buda- 
peszt w Budapeszcie z okazji 26 lecia Węgierskiego 


związku piłki nożnej. — Miejmy nadzieję, że raprezen- 
tacja Krakowa przywiezie nam wynik honorowy. 


Święto sportowe 3 Maja we Lwowie 


Na dzień 3 maja lwowskie Koło Sportowe organizu- 
je szereg imprez ze wszystkich dziedzin sportu; weź- 
mie w niem udział wojsko oraz organizacje przysposo- 
bienia wojskowego. L. O. Z. P. N. organizuje wielki 
turniej piłkarski. L. O. Z. L. A. urządza bieg sztafetowy 


IPrzemyślLwów, — Podobne przygotowania czyni 
Łódź, 
Mecz szermierczy Polska — Czechosłowacja 


Rozegrany w dn. 17 i 18 kwietnia w Krakowie mię- 
dzypaństwowy mecz szermierczy Polska — Czechosło- 
wacja skończył się wynikiem 11:5 ma korzyść Czecho- 
słowacji. Poszczególne wyniki następujące: florety, Wy- 
nik 9:7 na korzyść Polski. Szable, wynik 11:5 na ko- 
rzyść Czechosłowacji. — Szpady: wynik 11:5 na korzyść 
Czechosłowacji. 

Skład reprezentacji Polski: pułk. Golling, Friedrich, 
kpt. Segda, A. Pape, mjr. inż. Nasbaum, dr. Ader, Ma- 
łecki, 


Sukcesy naszych kawalerzystów w Nicei 


Jak donosiliśmy poprzednio na doroczne zawody hip- 
piczne w Nicei wyjechała ekipa polska w sile 8 jeźdźców 
i 18 koni, 

W pierwszych dwuch dniach jeźdźcy nasi wysunęli 
się na czoło zawodników odnosząc w czterech konku- 
rencjach pierwsze nagrody, oraz szereg innych odzna- 
czeń. 

Dotychczasowy przebieg jest następujący: 

Nagroda „Grand Hotels de Nice“ 1 nagr. mjr. Toczek; 
rówmież to samo miejsce zajął rtm. Dziadulski. 
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W konkursie „Prix du Comte de Totes et de sports“ 
rtm, Królikiewicz czwarte miejsce. 

W konkursie „Prix du concours hippique Internatio- 
nale militaire“ 1 nagr. zdobywa mjr. Toczek; również 
zdobywa on miejsce 5-te na innym koniu, rtm. Antonic- 
wicz 6-te i 11-te. 

W konkursie „Prix de la Societe de Courses de Nice“ 
1 nagr. zdobywa rtm, Królikiewicz. — Da konkursu 
o puhar Ministra Spraw Wojsk. Rzeczyposp. Polskiej 
zawodnicy nasi nie stawali; puhar ten zdobył oficer 
hiszpański. 


Nowy tryumf naszego boksera w Paryżu 


Znany polski bokser amator p. Junosza-Dąbrowski 
Przebywający w Paryżu wystąpił ostatnio podczas mię- 
dzynarodowych meczów bokserskich w Paryżu na vingu 
ze znanym irancuzem Forgeonem. Mecz był umówiony 
na 10 rund. W 7-ej rundzie zwyciężył Junosza kładąt 
francuza nokautem ną ziemię. Uderzenie było tak silme, 


że Forgeon przez 10 minut nie mógł przyjść do przy- 
tomności, 


Bieg naprzełaj w Bydgoszczy 


Doroczny bieg naprzełaj o mistrzostwo Bydgoszczy 
wygral Guh! (Sokół), który przebył przestrzeń 25 km 


w czasie 7:43,8, — Startowało przeszło 100 zawodni- 
ków, 


II Bieg na przełaj W. O. Z. L. A. 


Drużynowy bieg na przełaj o puhar magistratu War- 
szawskiego przyniósł piękny sukces Ak. Zw. Sporto- 
weniu, którego drużyna zwyciężyła z wynikiem 1.623 
punktów, odbijając się daleko od „Warszawianki“ 
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(617 p.) i Varsovii. Indywidualnie wygrał bieg Jawor- 
ski, który 3 km. trasę biegu przebył w czasie 9 mmut 
51,2 sek, 2) Kostrzewski, 3) Malanowski (wszyscy 
AZS.) 4) Centkiewicz (Varsovia), 5) Ołdak (AZS.), 
6) Sarnacki (Warszawianka). 


3 km. bieg o puhar „Polski Zbrojnej“ 


Trzykilometrowy bieg o puhar „Polski Zbrojnej” przy- 
niósł indywidualne zwycięstwo wachmistrzowi Szele- 
stowskiemu ze Szkoły Podchorążych, który ukończył 
bieg w doskonałej formie w czasie 9 m. 33 sek. 


Kostrzewski bije rekord polski na 2 klm. 


(C-S) We wtorek dnia 20 b. m. AZS. zorganizował 
próbę pobicia rekordu polskiego w biegu na 2 kim, Re- 
kord ten należał do Forysia (5:56.2). Startowało 4 za- 
wodników. Próba udała się świetnie, gdyż Kostrzewski 
pobił rekord o siedem i pół sekundy. Wynik biegu był 
następujący: 1) Kostrzewski 5:48.7, 2) Jaworski 5:49.2, 
3) Malanowski 6:67, 4) de Virion 6:26. 


Pierwsze zawody lekkoatletyczne dla 
niestowarzyszonych 


(C-S) W dniu 9 maja W. O. Z. L. organizuje pierwsze 
w Polsce zawody lekkoatletyczne wyłącznie dla nie- 
stowarzyszonych. Program tych zawodów obejmuje 
biegi: 100, 1.500, 4x 100, oraz skoki wwyż i wdal, rzu- 
ty kulą, dyskiem i oszczepem. Nagrody w postaci že- 
tonów dla pierwszych trzech zwycięzców -w każde) 
konkurencji, Zapisy przyjmuje sekretarjat WOZL. do da. 
7 maja w godzinach od 18 do 20 codziennie w lokalu 
przy uł. Wiejskiej nr, 11. Dla umożliwienia zawodn.kom 
niestowarzyszonym treningu, WOZLA uprosił pp.: Ko- 


REGINA ZIENKIEWICZOWA 


Echa Magdeburga 


Z cyklu „Sołdaty” 


Kiedy poraz pierwszy usłyszeli imię Pił- 
sudskiego, nie pamiętam. Siedzieli przecie 
w twierdzy Brześć Litewski, jako załoga 
I wojennego szpitala tontecznego, odcięci od 
całego bożego świata stanem oblężenia, w ja- 
kim znajdowała się forteca, oraz surowym 
regulaminem wojennym. Ocierali się o „aw- 
stryjców* różnych nacyj, ras i plemion. Hu- 
bik, Aloksza, lovicevies, Szarko Zoltan, Per- 
russin, Kohlman i setki innych jeńców prze- 
szły pmzez ich ręce bratnie, lecz między jeń- 
cami nie było ani jednego legjomisty. Mieli 
polskie gazety codzienne, wydawnietwa lu- 
dowe i bibljotekę uniwersytetów powszech- 
nych, które mąż mój sprowadzał i rozdawał 
w szpitalu. Gadali ze mną o wszystkiem, co 
mieli na sercu. A więc o bratobójczej walce, 


o tragizmie podziałów, który trzech braci: ro- 
dzonych rzuca na siebie we wnażych szere- 
gach. Ale przedewszystkiem o swojej niedoli, 
niepokojach i troskach. 

Wojna szła „w dymie pożarów, w kurzu 
krwi bratniej”, niszczyła ich ubogą chudobe. 
Widzieli ma własne oczy, czarni m rozpaczy 
i grozy, pożar Chełma, Włodawy, Terespola 
i kwitnących wiosek nadbużańskich. Dziw, 
że nie oszaleli, nie mogąc iść swym najbliż- 
szym z ratunkiem i pomocą. | może poraz 
pierwszy odczuli nienawiść do Moskali. Do- 
tąd wrogiem im była wojna, która wydar'a 
ich od zbożnej pracy i z pod własnej strze- 
chy, potem Niemiec jako jej niszeząca siła, 
a temaz „nasi“ pokazali, co umieją, palące nie- 
zżęte łany i w perzynę obracając kraj. 

„Nasi“ nie byli więcej „naszymi“: stali się 
„łuskami*, wrogami.. Przypomniały się 
wszystkie krzywdy służby wojskowej i tej 
obecnej, przymusowej  żołnierki. Krzywdy 
i upokorzenia. Nad miarę zacieżyy łańcuchy 
musu, Nanowo zapiekły rany. Widzieli prze- 
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strzewskiego, Dąbrowskiego i Forysia, którzy zgodzili 
się udzielać porad i wskazówek treningowych codzien- 
nie w godzinach od 17 do 19, na boisku w Agrykoli do 
dnia 26 kwietnia b. r. 


Otwarcie sezonu kolarskiego w Warszawie 


1) 26 klm. bieg „Stadjonu* dla kolarzy niestowarzy- 
szonych wygrał Włodarczyk w «czasie 52 m. 45 sek. 
Drugim był Jaworski o 2 metry, 3) Szymański, 4) Góre 
ka. Startowało 105, skończyło bieg 50. 

2) 50 kim. bieg W. T. C. dla zawodników związko- 
wych wysunął mową gwiazdę szosową — Koszuiskiego 
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z Kalisza, który wyrwał zwycięstwo starym szosow- 
com jak Bartodziejski (drugi), Kamiński (trzeci) i t. d. 
Czas zwycięzcy 1 godz. 57 m., startowało 24. 

3) 160 kim. motocyklistów przyniósł nieoczekiwane 
zwycięstwo Lamperta na Indianie, Czas 2 godz. 3 m- 
nuty. Startowało pięciu. 


Mecz tenisowy Polska—Anglja 


„Jak wiadomo Polska wylosowała tegoroczne Toz- 
grywki o puhar Davisa powtórnie z Amglją. Termin 
meczu wyznaczono na. dnie 8, 10i 11 maja w Harrogate 
w Anglji, 


Z KRAJU I ZE ŚWIATA 


BEZ MASKI 


Berlińska „Deutsche Allgemeine Zeitung” 
zagrala na trwogę z powodu przemówienia p. 
Ministra Żeligowskiego na piątym Zjeździe 
Związku Strzeleckiego, w którym gen. Želi- 
gowski, mówiąc o pracy str zelców, wyraził się, 
że „każdy dom polski przemienić się musi 
w twierdzę, a każdy obywatel w żołnierza“. 

Że Niemcom praca Związku Strzelekiego 
nie jest na rękę, dziwić się temu nie można. 
Odezwa Prezydenta Rzeszy Hindenburga na- 
wołująca młodzież n niemiecką do pracy, by 
każdy Niemiec był żołnierzem, oczywiście idze 
po tej samej linji, po jakiej szedł odpowie- 
dzialny za bezpieczeństwo państwa — polski 
Minister Spraw Wojskowych. Nie dziwimy 
się również, że berlińskiej gazecie zawtórowa- 


cie na własne oczy, jak na stojącego na war- 
cie brodacza Tymickiego rzuciła się jego żo- 
na, chwyciła za karabin, skierowała go ku 
własnej piersi krzycząc. 


— Bij w serce, sołdacie psubracie! Wszyst- 
ko spaliły! Chatę, obórkę, gumno. Na fest! 
Bity gdym nie dawała. Nawet ten grosz, 
w woreczku na piersiach schowany,, wyrwa- 
ły kozaki. Wal bagnetem w serce, mówię cl, 
psiawiaro, niech padnę tu trupem, kiedy mnie 
ogniem i żelazem gonią z tej naszej, Świętej 
ziemi. 

Pamiętali wszystko. Coraz któryś przycho- 
diził, kamienny, straszny z rozpaczy z eiche- 
mi: słowami. 


— Niema dachu. Chaty niema! 


A potem przyszła ewakuacja, straszny wy- 
marsz przez Żabinkę z ogniem  ziejącęgo 
Brześcia, pod pociskami niemieckich Alba- 
trosów į Taub, a grozą niewoli. Zeszli się na 
chwilę w jakimś Mińsku czy Smoleńsku 
i wnet rozsypali się na atomy, jak spadający 
aerolit. Coraz wolniej wlókł się ua powisze- 


ła natychmiast jej warszawska nieofiejalna 
ekspozytura „autonomisty* śląskiego p. Kor- 
fantego — „Rzeczpospolita. W tej materji 
jednak bez maski już wystąpiła również 
i „Gazeta Warszawska Poranna“, organ Awią- 
zku Ludowo- Narodowego, a temsamem i p. p. 
ministrów polskich St. Grabskiego i Jae 
chowskiego, która razem z niemiecką „Deut- 
sche Allgemeine Zeitung“ i drukowaną po pol- 
sku „Rzecząpospolitą“, rozdziera szaty i bije 
na alarm: 

„Kto gdzie zaryzykuje dawanie pożyczki 
narodowi, w którym „każdy dom przemienić 
się musi w twierdzę?“ 

Trudno nam uważać redaktorów „Gazety 
Warszawskiej Porannej* za matołków, którzy 
nie rozumieją nawet tego, że pojęcie „twier- 
dzy“, nie jest pojęciem wojny zaczepnej, lecz 


dni. Coraz głębiej zapiuszczała korzenie nie- 
utulona tęsknota. Coraz ciężej stawało się 
na sercu... Chwytali wieść każdą w duszę utę- 
sknioną i chowali chciwie jak skarb w g*ębi- 
nach pamięci. 

I naraz usłyszeli wymówione imię Piłsud- 
skiego. 

Życzliwie podawała prasa rosyjska i polska 
emigracyjna legende o brygadjerze  Piłsnd- 
skim, który w boju pod Koziemieami nie 
usłuehał rozkazu dowództwa  austrjackiego 
i nie pozwolił iść do ataku swym: stojącym 
w rezerwie lęgjonom. Zdumieli się „sołdaty“. 
Nie zląk! się strasznej odpowiedzialności, SĄ- 
du polowego, degradacji, kary Smierci może? 
Żałował żołnierzy, nie dał im się przemęczyć ! 
Za cenę własnego życia nie puścił ich do 
boju ?.., 

Nie pytali, co było prawdą w tej wieśc.. 
W serca ich wróg! brygadjer i pozostał. 

Głdyśmy przypłynąwszy do podnoży Ara- 
natu odbili się jak fala od skalnych ścian ol- 
brzyjmiego wulkanu, by znałeźć się za mo- 
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obronnej, i że naród, który w obronie swego 
państwa, każdy dom zamieni na twierdzę, dla- 
tego właśnie nie dostanie pożyczki!? Czyż 
łatwiej państwo uzyska pożyczkę wówczas, 
kiedy Światu ogłosi, że bronić swej niezaw1- 
słości nie będzie, że pożyczkę, którą uzyska 
państwo polskie, spłacać będzie już może inny 
pan, który będzie rządził Polską, gdy ta bro- 
nić swej niezawisłości nie chce i nie zamierza. 
Czyż „Gazeta Warszawska Poranna* może 
zaręczyć owemu ewentualnemu wierzycielowi 
Polski, że ten mowy pan, czyto będzie Nie- 
miec, czy Bolszewik, czy nawet Litwin zechee 
sptacać długi zaciągnięte przez państwo Pol- 
skie za pośrednictwem p. Zdziechowskiego, 
długi, które jeszcze przed zaciągnięciem, prze- 
znmaczone zostały uchwałą sejmową dla wsiąk- 
nięcja do prywatnych kieszeni ziemian za ve- 
formę rolną?! 

A Jednak, mimo całej tępoty tego artyku- 
łu, nie możemy twierdzić, że pisał go matolek, 
który nie mie słyszał o odezwie Hindenburga, 
który nie nie wie o nowem przymierzu nie- 
miecko-bolszewiekiem przeciwko Polsce, przy- 
mierzu, celem którego jest uniemożliwienie 
przez Niemcy Lidze Narodów: przyjść Polsce 
z jakąkolwiek pomocą, w razie napadu na nią 
Rosji Sowieckiej. "To, co pisze „Gazeta War- 
szawiska Poranna“, wprowadza się w życie 
w praktyce. Strzeleom, którzy każdy dom za- 
mieniają w twierdzę, odmawia się za to posług 
religijnych i rozgrzeszenia. Do burzenia tych 
twierdz zmobiłizowano konfesjonał i ambonę, 
prasę i wszelkie wpływy w społeczeństwie, 
państwie i amji. Otrzymuje się wrażenie, że 
Jakaś po polsku mówiąca przednia straż sił 
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najezdniczych usiłuje zniszczyć te twierdze 
pierwiej, aniżeli wezmą je burzyć pruskie i so- 
wieckie armaty, że zatrutą atmosferą moral- 
ną pragnie wydusić ich załogi pierwiej, niż do 
tego zostaną użyte niemiecko-sowieckie gazy 
trujące. 

Jest to więc robota planowa calego obozu 
„Gazety Warszawskiej Porannej*. Artykułu 
tego nie pisał matołek, ale artykuł ten prze- 
znaczony jest dla matołków i obliczony na ich 


inteligencję. T. Cs..y 
a Sose . 
Á.. NN 


Ukazał się zeszyt 2-gi miesięcznika popularno-nauko- 
wego p. n. „WIEDZA i ŻYCIE“ przynosząc szereg cie- 
kawych, bogato ilustrowany: h artykułów. Zeszyt 
otwiera artykuł p. Janiny Szaterowej o polskiej podró- 
ży naukowej na Lofotę, najbardziej na północ wysunię- 
tą wyspę Norwezji, 

Profesor S. Noakowski daje rzecz o architekturze 
Chaldei i Assyrji, ilustrowaną znakomitemi rysunkami 
tego wielkiego artysty, Prod. Sokolnicki otwiera serję 
artykułów o roli Polski w międzynarodowej polityce 
wielkich mocarstw wstępnem studjum o wojnie świato- 
wej. A, M. Rusiecki w artykule p. t. „Cośniecoć o al- 
gierze“ z niezwykłym talentem popularyzatorskim głę- 
boko oświetla tę ważną gałęź matematyki, 

P. J. Saloni daje ciekawe studjum o poezii i prozie, 
wreszcie p. Wł. Weychert-Szymanowska omawia książ 
ki pomocnicze dlą samouków (encyklopedje, słowniki 
etc.). Zamykają zeszyt kronika polityczna, recenzje 
książek oraz konkurs naukowy z nagrodami książko- 
wemi. 


rzem Kaspijskiem w portowem perskiem 
miasteczku Fnzeli, nostalgja przerodziła się 
w giuchą rozpacz. Zmikąd, znikąd wieści 
v kraju. Sami jedni, wyrzuceni za nawias ży- 
cia, wygnańcy z pól ojczystych od znojnej 
swojej pracy. Dwa razy na tydzień do portu 
zawijał statek pocztowy i biegaliśmy na wy- 
przódki wypatrywać z lękiem, kto jaki list 
otrzyma, a może, może nadejdzie odpowiedź 
na tysiączne zapytania przez różne, pnzeróż- 
me komitety o losie rodzin pozostałych w kra- 
Ju. Nasza osobista poczta była olbrzymia, ale 
wśród: stosów gazet, pism i książek, nadsyła- 
nych przez osoby dobrej woli i prenumero- 
wanych przez nas, wśród listów od krewnych 
1 znajomych, którzy znaleźli się na terenie 
Ententy lub Rosji, — nie było nigdy słówka 
z kraju. Więcej, niż dla siebie samych, pra- 
gnęliśmy uzyskać wiadomości o rodzinach 
ekspatrjowanych żołnierzy. Daremnie... 


, Przeżyć tych strasznych długich dni i mie- 
Sięcy sitowa podać nie zdolne. Zimą chłostały 


„sołdatów* wichry į deszcze, latem wypijała 
ich siły i krew malarja i wścielkłe, palące 
słońce Iranu, lecz nigdy nie była droższa za 
lasem bajgnetów leżąca ziemia rodzinna. 

Zazdrościli mewom i czajkom, odlatującym 
z wiosną na północ, do Polski może... Wresz- 
cie nikt nie mógł wymówić bez łkania słowa 
Polska. Zacisnęły się szeregi, pobielały skro- 
nie, przygasły oczy, pobladły twarze. Głdy 
w gawędach z nami w cichym, odległym od rzą 
dowych instytucyj domku mówili o Polsce, 
nieraz zabrzmiało imię Piłsudskiego. Omby 
nie krzywdził żołnierzy, nie gnał ich pod El- 
Burs, On pożałował swoich zuchów wtedy, 
pod Kozienicami. Onby napewno użalił się 
„sołdackiej” męce i rozkazał Polskę zdoby- 
wać... 


(C. d. n.) 
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Z ŻYCIA ORGANIZACJI 


Okręg warszawski 


UROCZYSTOŚĆ PRZYRZECZENIA 
STRZELECKIEGO W GRODZISKU 


Grodzisk Mazowiecki w dniu 18 kwietnia był świad- 
kiem podniosłej uroczystości przyrzeczenia strzeleckie- 
go. Już na parę tygodni przedtem społeczeństwo ze 
sier przychylnych ideologji strzeleckiej pod energicz- 
mym przewodnictwem p. Światowiczą i dzielnej pomocy 
p. Piaseckiego į ob. Sekela utworzyło specjalny ko:mtet 
obywatelski, w skład którego weszło 16 osób. 

Wczesnym rankięm 184V mieszkańcy Grodziska zbu- 
dzeni zostali dźwiękami dwuch onkiestr: — Żyrardowa 
i Brwinowa, gdyż oddział miejscowy wraz z iprzybyiemi 
oddziałami zdążał na dworzec kolejowy, gdzie oczeki- 
wano na mające przybyć z Warszawy władze strzelec- 
kie. 

Po przybyciu pociągu z Warszawy padły słowa ra- 
portu komendanta obwodu, ob, Niedziałkowskiego: „Oby- 
watelu Prezesie... stan ludzi 286 z oddziałów: Grodzisk, 
Utrata, Pruszków, Brwinów, Błonie i Żyrardów...* po- 
czem prezes okręgu warszawskiego, ob, J. Hryniewski, 
wraz z okmendamtem okr., ob. Ferencowiczem, odbyli 
przegląd oddziałów. 

Stan doskonały. Postawa dziarska. 

Pod dźwięki „Hej strzelcy wraz“ i „I Brygady“ od- 
działy odmaszerowały na rynek, i złożywszy broń w ko- 
zły — wyruszyły do kościoła parafialnego na mszę świę- 
tą, którą rozpoczęto uroczystość, 

Mszę świętą celebrował ks. Pachnicki Antoni (były 
kapelan wojskowy), poczem wygłosił świetną naukę na 
temat przyrzeczenia i pracy w Związku Strzeleckim dla 
dobra kraju i organizacji. 

W czasie nabożeństwa przygrywała przybyła z Brwi- 
nową orkiestra. Ksiądz kanonik Bojanek Mikołaj z po- 
wodu służbowego wyjazdu na uroczystości nie był 
obecny. 

Dzięki energicznej pracy obywatelskiego komitetu 
uroczystość przybrała imponujący charakter. 

Prócz władz okręgu, (prezes J. Hryniewski, ref. kult. 
ośw. MiHerowa Julja, komendant okr. Ferencowicz) 
i obwodu (prezes Rudziński) — w uroczystościach 
wzięli udział przedstawiciele władz rządowych i woj- 
skowych, a mianowicie: starosta pow. błońskiego, p. 
Wężyk Józef, p. zastępca starosty i przewodniczący lok. 
Komitetu Wych. Fizycz. i Przysp. Wojsk. p. Galotzy 
Zdzisław, burmistrz m, Grodziska, p. Wizbek Stanisław, 
kom. pol, państw., p. Świtala, weteran 63 roku, p. Reit 
Jan, komendant P. K. U., mir. Gadomski i oficerowie in- 
strukcyjni, porucznicy: Mielczarski i Lipski — przed- 
stawiciele organizacji „Harcerza“, „Sokoła“, „Straży 
Pożarnej“, „Domu Ludowego‘, „Koła Akademickiezo", 
„Zw. Ofic. Rezerwy“, „Ogniska Nauczycielskiego“, 
„Szkolnictwa Powszechnego“, „Narodowej organizacji 
kobiet“ oraz klubów sportowych — „Świt* i „Lechja". 

Po nabożeństwie na rynku oddziały strzeleckie uszy- 


kowane w czworobok otoczyła zwarta gromada miejsco- 
wej ludności w liczbie około 1.500 ludzi. 

Do zebranych strzelców przemówił w gorących i pod- 
miosłych słowach ob. prezes Hryniewski, podkreślając 
znaczenie składanego przyrzeczenia i jego cele, wzywa- 
jąc do wysiłku w pracy — by w rezultacie jej powstał 
czyn żelazny. 

Prezes obwodu ob. Rudziński w krótkich lecz serdecz- 
nych słowach jpowitał zebranych w imieniu Zarządu 
Obwodu wskazując na doniosłe cele prac strzeleckich. 

Po przemówieniach padła krótka żołnierska komenda 
„Do przysięgi!“ — „Prezentuj broń!“ Sztandar żyrar- 
dówski pochyla się w stronę przyrzekających. 

Komendant okręgu Ferencowicz czyta rotę przysięgi: 

„Wstępując w szeregi Zw. Strzeleckiego... i t. d.“ = 
strzelcy pewnemi młodzieńczemi głosami powtarzają... 

Po przyrzeczeniu ddkorowano medalami 3 Maja >by- 
wateli: 

Rzepkę, Radzikowskiego i Sekela, za specjalne zaś za- 
sługi, położone przy organizowaniu oddziałów į za wzo- 
rową służbę, mianowano podoficerami związku: st. 
strzelca Malinowskiego Stefana, komendanta oddziału 
Błonie j st. strz. Adamczyka Kazimierza, zast. komen- 
danta oddz. Grodzisk. 

Poczem nastąpiła defilada przed władzami okręgu i ze- 
branemi gośćmi, skąd wprost odmaszerowano na omen- 
tarz miejscowy, gdzie na pomniku poległych za Ojczy- 
znę złożono wspaniały wieniec z napisem:  „Bohate- 
rom — strzelcy“. 

Przy pomniku przemawiali: kom. okręgu i prezes. 
komitetu, 

Na tem zakończono uroczystości ranne. 

Z cmentarza udano się na posiłek, zorganizowany 
dzięki staraniom komitetu dla władz i gości w użyczo- 
mym bezinteresownie na ten cel Domu Ludowym, gdzie 
przy miłej i serdecznej pogawędce czas szybko upłynął. 

Zaś oddziały strzeleckie dzięki staraniom p. Kowiń- 
skiego i przy poparciu p. burmistrza Wizbeka zostały 
przyjęte sutym śniadaniem, 

O godzinie 2-ej rozpoczęto mimo deszczu zawody 
sportowe, na program złożyły się: 

I Pięciobój leklkoatletyczny: a) bieg 100 metr., 
b) skok wzwyż, c) skok w dal, d) rzut dyskiem, e) rzut 
granatem; 

JI Zawody z broni na 50 mtr. Wziąwszy pod uwagę, 
iż przez cały czas zawodów padał dokuczliwy kapuś- 
niaczek, rezultat zawodów był wcale nie tak zły. 

Warunki wręcz nie sprzyjające mie powstrzymały 
braci strzeleckiej w zapale, przeciwnie pozwoliły uwy- 
puklić strzelecki hart i umiejętność zwalczanią spotyka- 
nych na każdym kroku przeszkód. 

W biegu 100 mtr. osiągnięto czas 14 sek. (tor śliski — 
podczas deszczu), w skoku w dal osiągnięto — 4.40, 
w zwyż — 1.40, rzut dyskiem dał 28 m. 15 cm., szut 
granatem dał 45 metr. 

IW strzelaniu osiągnięto 45 pkt. na 50 możliwych. 

Zwycięzcy otrzymali 8 nagród — z tego 4 żetony 
i 8 dyplomów. 
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Zawody przeciągnęły się do godz. l6-ej, zaś o godz. 
17-ej w teatrze Marywil odbyła się akademja strzelecka, 
na której przemawiali kom. okr. Ferencowicz i ob. bBi- 
czyński, ob. Czyżowski Kazimierz odczytał wiersz, spe- 
cjalnie na tę uroczystość przez niego napisany, a także 
własny utwór „Pan Marszałek“. 

Na akademji rozdano nagrody, zdobyte przez zawod- 
ników, poczem strzelecka wiara i zebrani goście w urs- 
czystym nastroju odśpiewali „I Brygadę“ i przepojeni 
wiarą w lepszą przyszłość i silny rozwój organizacji — 
rozeszli sie, powracając do żmudnej i ciężkiej pracy co- 
„dziennej. LNE 

PRZYRZECZENIE 

STRZELECKIE*) 

Baczność! Prezuntuj, bracie, broń! 
Prawicę do przysięgi wznieś! 
Podnieś strzelecką, czystą dłoń, 
co ma Ojczyźnie dobro nieść! 
Przez całe życie w każdy dzień, 
warować Rzeczypospolitej, 
by Jej jasności nie skrył cień, 
by były wrogi Jej pobite. 
Że do ostatniej kropli krwi 
Zrozum, warować masz wolności, 
chociaż w plecaku twoim tkwi 
nieznana śmierć i zgrzyt twych kości. 
Że Najjaśniejszej służyć masz 
do ostatniego piersi tchnienia, 
byś w każdej chwili mógł! w Jej twarz 
spojrzeć po prostu, aż z sumienia! 
Przy słowach tych powstrzymaj dech! 
Słuchają ciebie pierwsi strzelcy, 


których mogiły gryzie mech, 

a którzy są jak Naród wielcy! 

I słucha ciebie wielki On, 

najpierwszy strzelec z ducha gminu, 

co wywojował Polsce tron 

śmiertelnym chwytem karabinu. 

Szaryś jest, bracie, jak ten proch, 

strzelcze, nieznany, ty, żołnierzu, 

radlony ostrzem wrażych soch, 

z krwawym zygzakiem na kołnierzu, 

Ale żeś w piersi swojej sklął 

prawdę, co Polski jest sumieniem 

i żeś śmierć do plecaka wziął, 

że chcesz węgielnym być kamieniem, 

krzyż twej zasługi stanie tam, 

gdzie tamtych strzelców stoją krzyże 

i strzegą świętych granie bram, 

jako największej chwały spiże. 
kazimierz Andrzej Czyżawski. 


Sam. obw. Stryj 
NOWA STRZELNICA 


Dążąc do spopularyzowania strzelnietwa na 
terenie Stryja. urządził Zw. Strzel. w okoli- 
cach rzeki Stryja strzelnicę konusową dla 
publezności. Strzelnica (narazie z jednem sta- 
nowisłkiiem) czynna jest każdego dnia od g. 
3 do 7 po poł., w niedziele —- przez cały dzień. 
Opłata od strzału wynosi 5 gr., dochód prze- 


zmaczony ma mzupełnienie i rozszerzenie 
strzelnicy. 


DWOCH KSIĘŻY I JEDEN APTEKARZ 


KS. KANONIK Z CIECHANOWA NIE 
CHCE WARTY U GROBU CHRYSTUSA 


Komendant Obwodu Zw. Strz. w Ciechanowie przesyła 
nam odpis listu, skierowanego do p. pułk. Mościckiego 
Dowódcy Il-go pułku ułanów. 

„Dnia 30-go marca r. b. t. jj w Wielki Wtorek udałem 
się do ks. kan. Jankowskiego z prośbą © zezwolenie 
na pełnienie straży przez członków Zw. Strzeleckiego 
przy Grobie Chrystusa. Ks. kan. oświadczył mi, że jeśli 
się tylko wojsko zgodzi, on miema nic przeciwko temu, 
zaznaczając, że zaraz sam pojedzie do pułku porozu- 
mieć się į polecił przysłać na drugi dzień t. j. 31.III po 
odpowiedź definitywną co do godzin warty. 

Dnia 31-go marca zgłosił się strzelec Urbański komen- 
dant oddz. Zw. Strzel. w Ciechanowie do ks. kanonika, 
który mu oświadczył, że nie strzelcy będą pełnić wartę 
u Grobu lecz wojsko. 

Po otrzymaniu tej odpowiedzi udałem się osobiście do 
11 p. uł, gdzie zwróciłem się do p. majora Filipowicza 
z zapytaniem, czy wojsko niema nic przeciw temu, aby 


*) Wiersz napisany ma uroczystość Przyrzeczenia 
i wygłoszony przez autora na akademji strzeleckiej 
w Grodzisku, w dniu 18 kwietnia b. r. 


Strzelec z wojskiem pełnił wartę u Grobu, Major Fili- 
powicz oświadczył mi, że zgadza się, a chodzi tylko 
o to, jak ksiądz załatwi tę Sprawę. 

O godz. 9-ej na drugi dzień udałem się z of. instruk- 
cyinym, p. kpt. Polkiem, do ks. kan. Jankowskiego. 
W domu go nie zastaliśmy, był w kościele, gdzie też 
w zakrystji poprosiliśmy o rozmowę. Początkowo ks. 
kan. nie zgadzał się, by strzelcy pełnili wartę, nie poda- 
jąc ma prośbę kpt. Polka powodu, w końcu oświadczył, 
że są nieumumdurowani, a kiedy kpt. Polek zapewnił, że 
strzelcy otrzymają mundury od 11 p. uł, powiedział: 


„Niec zatem pełnią straż“. W międzycząsie zapytał 


również ks. kan. Jankowski, czy komendant garnizonu 
się zgadza, ma co kpt. Polek i ja odpowiedzieliśmy, że 
wojsko nie tworzy żadnych formalnych przeszkód, by 
strzelcy pełnili łącznie z wojskiem straż u Grobu. 

Po tem oświadczeniu opuściliśmy zakrystię, poże- 
gnawszy Się z ks, kanonikiem przez podanie ręki i po- 
dziękowaliśmy mu za zgodę. 

Kpt. Polek udał się do Komendy Garnizonu, by tam 
decyzję kanonika zameldować p. mir. Filipowiczow!. 

Następnie otrzymałem od kpt. Polka pismo, którem 


mnie zawiadomił o definitywnym załatwieniu sprawy, 
podając godziny warty. 
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IW Wielki Piątek dnia 2IV o godz. 8-ej rano ksiądz 
Jankowski przysłał do mnie kościelnego z ustnym za- 
wiadomieniem, że ani wojsko ani strzelcy straży przy 
Grobie Chrystusa pełnić nie będą, nie podając moty- 
wów swej decyzji. 

Grabowski, komendant obwodu. 


„LIBERUM VETO* 

Z uroczystości, jaką obchodzili strzelcy  czastarscy 
w dniu imienin Pierwszego Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go, bardzo był niezadowolony masz ks. proboszcz Wła- 
dysław Wilczyński i w niedzielę wygłosił kazanie, po- 
święcone młodzieży. Przytaczając słowa z pisma Świę- 
tego, powiada:  „Młodzieńcze tobie mówię wstań". 
A młodzież nasza na słowa te nie zwraca uwagi, iecz 
dzieje się odwrotnie, bo nasi strzelcy jakby się to xsię- 
dzu podobało, nie myślą odstąpić od swej jedynej orga- 
nizacji, jaką jest Związek Strzelecki. Zatem daremne są 
wysiłki w celu rozbicia Związku Strzeleckiego. Zaiste, 
powiadam ks. proboszczowi, że robota jego na nic się 
nie przyda, jedynie tylko wywołuje zgorszenie wśród 
swych parafjan. Czy nie lepiej byłoby zabrać się do 
pracy w „Domie Bożym“ bezpartyjnie a wtenczas zas 
kwitnie spokój braterski, Ks. proboszcz w końcu kazania 
twierdził, że strzelcy to są marni obrońcy Kraju i t. 4,, 
a w końcu dodał, iż zbliża się Rosja į Bolszewizm, z cze- 
go kazał się domyślić, że tym zbliżającem się bolsze- 
wizmem są strzelcy czastarscy. 

Przy spowiedzi proboszcz nie daje  strzelcom roz- 
grzeszenia o ile strzelec nie przyrzeknie, że wystąpi ze 
Związku Strzeleckiego. 

Takiemu postępowaniu musimy raz położyć kres, za- 
tem prosimy uprzejmie Zarząd Główny, by raczył ująć 
Sprawę w swe ręce, by to „Liberum veto* znikło już 
raz u naszego kleru. Idea strzelecka na całej Rzeczypo- 
spolitej Polskiej niech zakwitnie od morza do morzą. 

Kowalczyk. 


MYŚLI NOWOCZESNEGO POLAKA 
p. M. Lutostańskiego, właściciela składu 
aptecznego w Wyszkowie o Związku 
Strzeleckim 
Wyszków, 25.HI 1926. 
„Mówił Pan mi niejednokrotnie, że „Strzelec“ jest 
organizacją apolityczną stworzoną li tylko w celach 
przysposobienia wojskowego wobec redukcji anmiji. 
„Przeczytałem 3 numery „Strzelca* — organu strze- 
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leckiego i doszedłem do wniosku, że ten organ strzelca 
jest piśmidłem czysto politycznym niestety nawet nie 
socjalistycznym, a anarcho - wywrotowym... 

„Oto są fakty. Wyciągi z żydowskiego Poranmiaka 
(Kur. Por.), walka z duchowieństwem, walka z min. St. 
Grabskim, któren może zrobić błędy jako człowiek, ale 
jest człowiekiem o wielkich uczuciach narodowych, wal- 
ka z S. S. S. i obrona tych komunistek telefonicznych. 
Dalej: nabożeństwa za Narutowicza i telegramy do 
marsz. Piłsudskiego... 

„A ten artykuł o panach (ze słów Słaszyca)... 

„Czemu mie nadrukowali, że monarchia musi być dzie- 
dziczną, a mie obieralną... 

„My ze Zw. Lud. Narodowego nie ukrywamy swej 
partyjne przynależności nie stważamy związków pseu- 
dopatryjotycznych... Powiedzmy i popieramy te związ- 
ki i organizacje, które stoją na gruncie narodowym, pa- 
tryjotycznym. l 

..„Żałujemy, że Polska niema swego Mussoliniego, 
któren w swej pięknej ojczyźnie zyskał uznanie i u pa- 
nów i u ludu... 

„|, a U nas takie sobie piśmidełka piszą, że droga ani 
na Moskwę, ani do Rzymu, a (przez Sulejówek na Na- 
lewki... 

„Trudno więc ludzi politycznie rozwiniętych (podkre- 
ślenie nasze) złapać na bezpartyjność ,„SŠStrzelca“... ale 
gdy maród znajdzie swego Mussoliniego większa į lep- 
szą część tych lewicowców pójdzie za nimi, a szumo- 
winy znikną w masie ideałów narodowych. 

Z poważaniem M. Lutostańsk'". 


* * % 


Przybyło Polsce trzech synów, dwuch księży było 
w kościele, gdzie „na chwałę Bożą“ wprowadzają pol- 
tykę do konfesjonału i Grobu Chrystusowego, a trzech 
co był „patryjotą“ — „nastważał wielkie „masy ideałów 
marodowych''. 

I kto się dziś jeszcze wobec tego odważy twierdzić, 
że strzelcy, którzy chcą trzymać wartę u Grobu Chry- 
stusowego, a równocześnie zamawiają nabożeństwa za 
duszę Ś. p. Prezydenta Narutowicza — mie są bolsze- 
wikami, którzy za pieniądze Moskwy i Berlinu chcą 
bronić granic Polski przed najazdem rosyjsko-niem.ec- 
kim?!?! 

Panowie przestańcie, bo się źle bawicie — dła was to 
est partyjną igraszką, nam chodzi o Polskę i moralność 
w życiu publicznem. 


NN 
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